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Pod kierunkiem le­
karza konserwuje 
urodę najnowszym 
systemem. Usuwa 
zmarszczki, kurzaj- 
ki, brodawki, piegi, 
wągry. R e g u l u j e  

brwi

P o le c a  w y p ró b o w a n e  
środk i: „K re m  K a l in a ” 
I „ M le c z k o  R ó ża n e " .

Najtańsze i najłatwiejsze do 
nabycia książki ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży to

Książki Różowe 

i Książki Błękitne

C e n a  to m u  w o p ra w ie

z ł o t y c h  1.50

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a rn ia ch !
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I L U S T R O W A N A

P R E N U M E R A T A :
m ie s ię c z n ie  —  z ł 2, k w a r ta ln ie  —  zł. 6. p ó ł ­
ro c z n ie  —  zł. 12, ro c z n ie  —  z ł. 24. —• w raz  
z p rz e s y łk ą  lu b  o d n o s z e n ie m  d o  d o n  u* P re -  
n u m e ta ta  z a g ra n ic z n a  w y n o s i  o 50% d ro ż e j.

A D R E S  R E D A K C J I I A D M IN IS T R A C JI:

W a rsz a w a , ul. N o w o lip ie  2. T e le fo n  540-45. K o n to  
c z e k o w e  P . K . O . N r. 21 760.

O G Ł O S Z E N I A :
C a ła  s t r o n a  — zł. 900, p ó ł  s tro n y  —  zł. 500, 
ć w ia r tk a  —  z ł 300, ó se m k a  —  zł. 180, s z e s n a ­
s tk a  —  zł. 90. N a  o s ta tn ie j  s t ro n ie  o k ła d k i  o 20% 
d ro ż e j. O g ło sz e n ia  s p e c ja ln e  o 30% d ro ż e j

M A R S Z A Ł K O W A  F O C H O W A
OPIEKUNKA INWALIDÓW WE FRANCJI I PRZYJACIÓŁKA 

LEGJl INWALIDÓW WOJSK POLSKICH

Marszałkowa Fochowa nadesłała do Legji 
Inwalidów Wojsk Polskich w Warszawie p is­
mo, którego podobiznę zamieszczamy obok. 
W piśmie swem pisze:

„Jestem głęboko wzruszona hołdem, ja k i  
Legja Inw alidów  A rm ji Polskiej zechciała 
łaskaw ie oddać M arszałkowi, posyłając dele­
gację do Paryża, b y  złożyć  m i adres, którego 
w y ra zy  praw dziw ie m nie w zru szy ły , oraz 
wieniec na grobie mego ukochanego męża. 
Żałuję bardzo, że m ó j pobyt w  Bretanji prze­
szkodził m i w  przy jęc iu  delegacji i bardzo  
proszę Szanownego Pana o zakom unikow anie, 
ja k  tem  byłam  wzruszona i ja k  jestem  
w dzięczna Legji Inw alidów  za uczczenie pa­
mięci Marszałka. Proszę p rzy jąć  w y ra zy  praw ­
dziwego szacunku.

; M arszałkowa Fochowa.}.'



E C H A  T Y G O D N I A
RARAŃCZA, której dw unasta rocznica 

p rzypada w tygodniu bieżącym, to 
p iękny  moment odrodzonego polskie­
go oręża, złotemi głoskami zapisany 

w księdze bojów  i zasług żołnierskich ku p a ­
mięci przyszłych pokoleń.

Łatw iej było u tracić  niepodległość, niż ją  
zdobyć ponownie. Trzeba było liekatom by 
o fiar i m orza krwi, by  zm azać przew iny o j­
ców, k tórzy  źle strzegli skarbu  wolności. Nie 
jest to bynajm niej retoryka. Poległych i in ­
walidów Rzeczpospolita liczy  kilkaset ty ­
sięcy.

R arańcza, gdzie żołnierz II B rygady skrzy­
żował szable swoje z trzem a wrogami Polski: 
Moskalem, Niemcem i  A ustrjakiem  — to w y­
darzenie historyczne i zasługujące w każdą 
rocznicę na w spom nienia i rozważania.

A JEDNAK przy  całej serdeczności, j a ­
ka cechuje nasz ogół, nie b rak  nam 
i łudzi oschłego serca. Zachodzą bo­
wiem tak ie w ypadki, które w strząsną 

do głębi duszą każdego człowieka, kto nie 
przerodził jeszcze sum ienia i uczuć w zimny 
głaz.

O to Stowarzyszenie Inw alidów  O ciem nia­
łych ustanow iło specjalną odznakę (fotogra- 
fję  je j zamieszczamy w numerze) dla zw ró­
cenia uw agi na te najokropniejsze o fiary  w oj­
ny, które zostały przy  życiu bez wypalonego 
przew ażnie gazam i tru jącem i wzroku.

O kazuje się bowiem, jak  pisze w swej ode­
zwie Stowarzyszenie Inw alidów  O ciem nia­
łych, kaleki te często nietylko nie są otacza­
ni opieką i pomocą na ulicach miasta, lecz 
przeciw nie popychani, jako  zawada.

A był naw et w ypadek, iż pewien inw alida 
ociem niały, który kijkiem  poruszał przed so­
bą, to ru jąc i badając  drogę, został dotkliwie 
po turbow any przez jakiegoś krewkiego osob­
nika, którego potrącił.

W styd i  hańba!

W H ISZPA N JI now om ianowany pre- 
m jer, generał Beranguer, uform o­
wał już gabinet. Jednak nie obyło 
się bez wstrząsów, ponieważ d y k ta ­

tu ra  generała Prim o de Rivery zjednała so­
bie też pokaźną liczbę zwolenników i po­
pleczników.

Na fotografji, k tó rą  zamieszczamy, w idzi­
m y obok siebie dwóch, zdaw ałoby się, w ro­
gów: eks-dyktatora i nowego prem jcra, k tóry  
objął po nim  rządy.

Jakże to?
Nie obdzierają się żywcem ze skóry, nie 

pożerają siebie naw zajem , a przeciwnie, foto­
grafu ją  się n a  pam iątkę.

O kazuje się jednak , że nie wszędzie pan u ją  
jednakow e m etody i obyczaje...

Be z b o ż n i c t w o  w Sowietach osiągnęło
swój pun k t ku lm inacyjny. Zgangre- 
now ana przez zbirów czerwonej ideo- 
logji część ludności z wściekłą p as ją  

rozpoczęła w ałkę z Bogiem i jego św iątynia­
mi. Potw orne zwłaszcza form y p rzyb ra ła  w ał­
ka ta  z okazji święconej w tym  okresie oko­
licznościowej rocznicy p a try a rch y  'bolszewi- 
zmu Lenina.

Ku czci jego zdemolowano szereg św iątyń, 
nie w yłączając najstarszych  i najbardzie j h i­

storycznych, p rzekształcając je  na kluby, k i­
na i t. p.

Zabrał głos Papież, dopom inając się o uk ró ­
cenie krzyw dy, dziejącej się wszystkim  wie­
rzącym, i pow strzym anie hańby, w lokącej się 
z barbarzyńskiego obszaru Rosji.

Słowa Papieża znalazły oddźwięk wśród ca­
łego św iata chrześcijańskiego i, nie ulega 
kw estji, będą m iały pow ażne następstwa.

Na ilu stracji naszej przedstaw iam y bezboż­
ników  moskiewskich, k tórzy  dem olują jedną 
z najstarszych św iątyń w Moskwie, klasztor 
św. Symona.

CZASY się zm ieniły po wojnie... G aw ryło 
Princip, zabójca arcyksięcia austrjac- 
kiego Franciszka F erdynanda w Scra- 
jewie, k tó ry  poniósł karę śmierci i b y ' 

zaliczony w poczet zbrodniarzy  państw ow ych 
przez cesarstwo austro - węgierskie, dziś po 
la tach szesnastu został uczczony, jako  boha­
ter wolności narodow ej serbskiej.

W Serajew ie ku czci P rincipa odbyły  się 
wielkie i tłum ne uroczystości, a n a  gmachu, 
przed k tórym  została rzucona przez niego 
bom ba w arcyksięcia, w m urowano pam iątko­
w ą tablicę „zwiastunowi wolności serbskiej 
w roku 1914“.

N a uroczystości obecna by ła  staraszka- 
m atka  P rincipa i obie siostry, s ta jąc  się 
przedm iotem  gorącej ow acji tłumów.

WYPRAWA angielska na A ntark tyk  
doprowadziła do poważnycli w y­
ników. Zdołano zbadać okazy flo­
ry  i fauny, narzucić m apy niezba­

danej dotąd krainy  i porobić różne pom iary 
głębokości oceanu, ja k  również ustalić k ieru­
nek w iatrów . Jest to nader owocna zdobycz 
k ilku  śmiałków, którzy, me w ahając się po­
staw ić na kartę własnego życia, posunęli n a ­
przód wiedzę ludzką i postępy k u ltu ry  i cy ­
w ilizacji św iata.

Na fo tografji naszej przedstaw iam y boha­
terską grom adkę przy  pracy, ja k  b ad a  i k la ­
syfiku je zebrane okazy.

Sym bol śmiała —  m alka o pieniądz — 
m ujęciu malarza am erykańskiego.

LITW A lubi pono teatr, to też ciągle daje 
przedstaw ienia wobec całego św iata. 
Najlepszym  tego dowodem jest je j 
eks - dyk ta to r W aldem aras, k tó ry  po 

złożeniu godności dyktatorskiej, zgłosił swoją 
kandyda tu rę  na... dy rek to ra teatru.

N a fotografji naszej przedstaw iam y spraw ­
cę nowego w idowiska teatralnego Litw y — 
byłego szefa sztabu arm ji litew skiej, generała 
Plecliawiczjusa, sądzonego obecnie za złam a­
nie ustaw  krajow ych  i nieposłuszeństwa.

Słowem ciągle albo teatr, albo sądy.
Sądzono naw et ostatnio publicznie króla 

W ładysław a Jagiełłę, którem u zaferowano 
bardzo ciężki w yrok, pozbaw iając go ty tu łu  
wielkiego księcia litewskiego i nakazu jąc  n a ­
tychm iastow y zw rot W ilna.

Podobno, że Jagiełło w ybiera się w tej sp ra­
wie do M arszalka Piłsudskiego...

IL DUCE, bożyszcze Ita lji, chętnie pozw ala 
nastaw iać ap a ra t litograficzny na swoje 
oblicze. Nasze zdjęcie p rzedstaw ia w ła­
śnie ostatnią nad w yraz charak terystyczną 

jego fotografję, dokonaną podczas wielkich 
okolicznościowych uroczystości faszystow ­
skich, w których, oczywiście, figurą cen tral­
ną jest Benito Mussolini.

Uroczystości te m ają  naw et specjalny cha­
rak te r  w tym  roku, gdyż pragnęłyby  p rzy ­
ćmić blask ow acyj i pochodów uroczystych, 
które odbyły' się w całym  k ra ju  na cześć mło­
dej pary  królewskiej.

W ypadły  jednak  znacznie blcdziej.

AFGANISTAN znowu w raca na widow­
nię, rozsyłając swoicli różnycli „sza 

L chów“ i „chanów “, jako przedstaw i­
cieli swego państw a, do stolic 

europejskich.
Po n iefortunnej próbie króla A m anullacha, 

którego gościła i nasza stolica, zreform ow ania 
w blyskowicznem  tem pie wiekowych trady- 
cy j i obyczajów  afgańskich i zaprow adzenia 
w A fganistanie Europy, wszystko, zdaje się, 
wróciło w egzotycznym  k ra ju  do zw ykłej 
normy. Ludność po daw nem u zajm uje się ra ­
bunkiem  i nie ma najm niejszej chęci do p ła­
cenia podatków  na utrzym anie państw a. No­
wy król jednak  radzi sobie według dawnego 
systemu. O to ostatnio jedno z plemion zbun­
towało się i odmówiło haraczu. Król na cze­
le żołnierzy obił wszystkich na kwaśne ja b ł­
ko i uprowadził 230 młodych dziewcząt, które 
publicznie sprzedał w K abulu za kilkanaście 
tysięcy dolarów.

Co kraj, to obyczaj...

CIIINY to n ieustannie w rzący  kocioł, 
z którego od łat k ilkunastu  buchają  
opary  trw ające j bez przerw y rewolucji.

To czytam y, że, już, ju ż  będzie do­
brze, nastąp iła  zgoda, i C hiny zab iera ją  się 
ostatecznie do pokojow ej pracy , to znowu, 
ja k  p iorun z jasnego nieba, spada wiadomość, 
że jak iś  m arszałek (a jest ich w Chinach kil 
kunastu) nie uznaje innycli i w ypow iada 
walkę.

O becnie narazie pokazał groźne zęby m ar­
szałek chiński Czang - kai - czek, i p raw do­
podobnie rozpocznie się nowa w alka o posia­
danie Pekinu.
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POPRZEDNIK I N A S T Ę P C A

N ow y prem ier hiszpański, generał Beran- 
guer (pośrodku), mraz ze swoim poprzedni­
kiem generałem Primo de Rioerą, eks-dykta- 
torem (na łemo), i m inistrem  spram w ew nętrz­

nych M. Anido.

„ B E Z B O Ż N IC T W O "  W  M O S K W IE

Huzar z operetki „Baron C ygański“? Nie, to 
b. szef sztabu arm ji litew skiej, generał Ple- 
chamiczjus, obecnie sądzony przez niewdzięcz­

nych L itw inów za nieposłuszeństwo.

Ś W I Ę T E  K U K Ł Y *1

K U  P A M IĘ C I M Ś C IC IE L A  W  S E R A JE W 1E

Żołnierze czerwonej arm ji niszczą historyczne, 
obrazy i sprzęty cerkiewne w  najstarszym  
klasztorze praw osławnym  w Moskwie (klasz­

tor św. Szymona).

N A  A N T A R K T Y K U

Ku czci Gabrjela Principa, k tóry  pomścił pohańbienie serbskiego narodu, rzucając 
w Serajewie bombę w  arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, odbyły  się gromadne uro­
czystości. Na odsłoniętej tablicy (na lewo) widnieje napis: „Na tem miejscu Grabrjel 
Princip zw iastował wolność 28 czerwca 1914 roku". Na lewo w idzim y m atkę  

i siostry Principa, uczestniczące w  ceremonji.

N ieustraszony sir Douglas Mawson wraz z S. Marrem, 
dr. Ingramem i prof. Johnsonem  przy  klasyfikow aniu  

okazów flory i fauny na Antarktyku.

Marsza ek Lzung-Kai-Szek 
zapowiada, że nie ustąpi 
i nie pogodzi się z innym i

Benito Mussolini, bożyszcze Italji, na 
ostatniej fotografji, w ykonanej z okazji 
święcenia ósmej rocznicy faszyzm u.

Procesja „Świętych K ukieł“ bardzo uroczyście 
odbyw a się corocznie w  Indjach.

Generał Szach-W ali-Chan, nomy 
poseł Afganistanu w  Londynie.



Z CUDÓW XX WIEKU

Modlitwa przewodnika:

Sahara zasługuje z wielu względów na 
uwagę. Przedewszystkiem należy podkreślić, 
iż olbrzymie tereny pustynne są całkowicie 
pozbawione mikrobów. Jeden z badaczy H. 
Schirmer pisze o niej co następuje: „Wiel­
ka pustynia jest godna uwagi przedewszyst­
kiem ze względu na niemal zupełny brak mi­
krobów. Z tego względu Sahara należy do 
najzdrowszych obszarów na świecie; niezwy­
kłe susze, silne natężenie promieni słonecz­
nych i panujące gorąco zatrzymują rozwój 
zarazków lub zabijają je zupełnie.

D aw no już temu znakomity! geograf O. 
Reclus pisa! o Saharze: „Przyszła praca na 
tym terenie powinna pójść w dwóch kierun­
kach: przedewszystkiem należy zbadać w iel­
ką pustynię, by dowiedzieć się jakie skarby 
zawiera, powtóre — przeprowadzić wielką ii- 
nję kolejową, któraby łączyła krańcowe pun­
kty olbrzymiego terytorjum. Dla nas Saha­
ra przestała już być tajemniczym krajem, do 
którego broniły dostępu olbrzymie zwały 
piasku, gorące promienie słoneczne i dzicy 
beuduini. Dziś posiadamy już środki, które 
w czasie dość szybkim pozwalają nam prze­
niknąć w głąb pustyni. Tu przedewszystkiem

Allach, Allach, akhar Allach!

wymienić należy aw iację pow tóre zaś au to­
mobil, k tó ry  pozwoli! przezw yciężyć zwały 
p iasku i wedrzeć się europejczykom  do *a 
jem niczej, niezbadanej głębi Sahary.

A jest co badać!
O d zachodu S ahara dosięga oceanu A tlan­

tyckiego, na wschodzie dotyka skalistych 
ścian niziny Nilu. Północną je j granicę stano­
wi pasmo gór i górzystych okolic Atlasu, a od 
południa szerokie rów niny Sudanu i Sene- 
gam bji.

O lbrzym ia to przestrzeń. Długość Sahary 
wynosi 5.000, szerokość 1,500 kilom etrów, 
a pow ierzchnia łącznie z oazami wynosi 
6.180.000 kw adratow ych kilometrów- Prze­
rżnięta kilku łańcucham i gór tw orzy Sahara 
nieskończoną, zda się, na 200—600 m etrów  
wzniesioną wyżynę, sk ładającą się w stronie 
po łudn iow o-zachodn ie j po większej części 
z piaskowca, gdy tym czasem  n a  wschodzie 
przeważa kam ień w apienny, miejscami tylko 
pokry ty  piaskiem.

Część wliększa, zachodnia, Sahary, czyli tak 
zw any Sahet, stanowi równinę, o wiele niżej 
położoną od części wschodniej. Przedstaw ia 
ona ocean ruchomego piasku, k tó ry  tu został 
przeniesiony z części w schodniej przez pasaty. 
P iaski tw orzą tu  praw dziw e góry, przesuwane 
gw ałtownym  ruchem  pow ietrza z m iejsca na 
miejsce. Na brzegach oceanu A tlantyckiego 
potw orzyły się tu  olbrzym ie, najw iększe na 
całej ziemi d iuny (wydmy), k tó re  około 
p rzy lądka Bojador sięgają 150 m etrów w yso­
kości, a zachodząc głęboko w morze, czynią 
żeglugę nadbrzeżną bardizo niebezpieczną. 
Rzek niem a tu wcale, a oazy są bardzo nie­
liczne (Air albo Asbea, Rhat, Berkat i inne). 
Roślinność, nic n ie  znacząca, ogranicza się do 
roślin nielicznych, jak  tym ianu, ostu, akacji 
I t. d. Ze zw ierząt są ty lko  skorpjony, żmije 
i m rów ki; lw y, pan tery , antylopy, strusie 
spo tykają  się niekiedy w pustyni, ale zamiesz- 
k u ją  ty lko  na je j brzegach, un ika jąc  głębi.

Miniej dziką i straszną jest część wschodnia 
Sahary, czyli pustyn ia Libijska.

W praw dzie i tu  stałych rzek i strum ieni nie­
m a praw ie wcale, ale jest wiele źródeł, do­
starczających nieraz w ody bardzo obficie. Do 
tego oazy są tu  liczniejsze, a niektóre z nich, 
ja k : Fezzan, Angila, Billa, Tibbo i inne obfi­
tu ją  w b u jn ą  roślinność. K lim at z powodu 
ciągłej praw ie suszy i duszących upałów jest 
w całej Saharze nieznośny. T em peratura do­
chodzi we dnie do 50 stopni Celsjusza, a w no­
cy oziębia się nagle. W okolicach północnych 
p rzy tra f ia ją  się gw ałtowne południowe i po­
łudniowo - wschodnie w ichry, przynoszące ze 
sobą p rzejm ujące zimno. Z nich najniebez-

W ielka karawana, ciągnąca przez rozpalone piachy Sahary.
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KOLEJ PRZEZ SAHARĘ
pieczniejszy jest samum, k tó ry  często zam ienia 
całą pustynię w groźne, piaszczyste falu jące 
morze.

Ludność składa się częścią z osiadłych tu ta j 
plemion arabskich, częścią z Berberów i ró­
żniących się od nich obu szczepów Tibu, za­
ludn ia jących  część wschodnią pustyni. Ple­
miona te w części w yznają islamizm, w czę­
ści są bałwochwalcze. Liczbę mieszkańców 
Sahary  obliczają na 3.000.000 głów.

Kolej przez Saharę! To myśl już nie nowa. 
Już bowiem pięćdziesiąt przeszło lat temu 
(1879 r.) m yślano o realizacji tego pomysłu, 
a Duponchel sporządził naw et dokładny plan.

Powstało przecież pytanie, czy przede- 
wszystkiem istnieje gw arancja, iż bezpieczeń­
stwo na pustyn i będzie w ystarczające Dalej, 
czy i jak ie znaczenie polityczne, ekonomiczne 
i ku ltu ra lne będzie posiadała w ielka m agi­
strala! A wreszcie — czy znajdzie się dosta­
teczna liczba kapitałów , potrzebna do sfinan­
sowania tego przedsięwzięcia — oraz robot- O statnie pa lm y m Bacharze, skąd ju ż  rozpoczyna się p iasczysty  bezmiar Sahary.

m iljonów  franków . Biorąc zaś pod uw agę czas 
trw anie budow y kolei obliczono, iż do chw i­
li ukończenia budow y corocznie musi w pły­
wać do kasy  kom panji 400 m iljonów franków. 
W ysiłek ten jest dla F rancji zupełnie w yko­
nalny. R ek ru tac ja  arm ji robotniczej — która 
nie musi być zby t liczna — odbędzie się 
w rejonach saharyjstkich i w środkow o-afry­
kańskich kolonjach francuskich.

Piasczyste d iu n y  Sahary w yglądają  bardzo malowniczo.

ników, zdolnych do p racy  w tych specyficz 
nych w arunkach.

Co się tyczy kw estji pierw szej, t. j. spraw y 
bezpieczeństwa, to należy stw ierdzić, iż p acy ­
fikac ja  k ra ju  posuw a się intensyw nie n a ­
przód. W związku z budow ą lin ji kolejowej 
proces ten posuw ać się niew ątpliw ie będzie 
w jeszcze szybsze tem pie naprzód, ponieważ 
pozwoli ona na przetransportow anie w sto­
sunkowo krótkim  czasie, dostatecznej liczby 
oddziałów  żołnierzy, k tóreby  po trafiły  zm u­
sić oporne szczepy do spokoju. Co się tyczy 
strony ekonom icznej — to trzeba stwierdzić, 
iż w artość je j będzie ogrom na ze względu na 
olbrzym ie zwiększenie się ruchu towarowego 
pomiędzy Algierem, Tunisem, M arokkiem, 
A fryką Zachodnią z Europą, w szczególności 
zaś z F rancją . Co do strony ku ltu ra lnej — 
to F ran c ja  będzie m iała możność przeniknię­
cia w głąb omawianego te ry to rju m  i zaszcze­
pienia tam  swej ku ltu ry .

Strona finansow a tej kw estji przedstaw ia 
się w sposób następujący. Budowa lin ji kole­
jow ej m usiałaby kosztować 3 m ilja rdy  187

Takie by ły  p ierw otne wyliczenia, tyczące 
się tego zapraw dę olbrzym iego plonu. Dziś, 
po przeprow adzeniu całego szeregu studjów , 
p lan  ten zdaje się być biskim  realizacji. M ia­
nowicie dnia 17 grudnia 1929 kom isje dorad­
cze do spraw  S ahary  środkow ej, pod prze­
wodnictwem  m. Theodore Steeg‘e, po zbada­
niu całego szeregu planów  i projektów , tyczą­
cych się trasy  przyszłej lin ji kolejow ej, zde­
cydow ały się ostatecznie na trasę zachodnią. 
Długość tej linji będzie wynosiła 1,912 kl. bu ­
dowa zaś je j trw ać będzie la t sześć.

Zbudowanie i eksp loatacja koleji żelaznej 
zostanie powierzone kom panji, złożonej 
z nr7edstawicieli m etropolji Algieru, Tunisu, 
M arokka, Zachodniej A fryki F rancuskiej, 
w ielkich kom panij kolejow ych F ran cji i Pół­
nocnej A fryki oraz tow arzystw  okrętow ych.

L. R.

A jednak koń XX  stulecia —  samochód, przezw ycięży ł piachy i kam ienie Sahary.
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A N I E M C Y  S W O I E...
użycie strasznej broni gazowej, w ydaje się to 
być „nie do pom yślenia". W ówczas żadne m ia­
sto, żaden obyw atel w jak iejko lw iek  części 
św iata nie zdoła się uchronić przed terrorem .

Są wielkie udoskonalenia w  tej dziedzinie. 
„Berliner Illustrierte  Zeitung" sygnalizuje 
w swoim ilustrow anym  artyku le różne nowe 
rodzaje gazów tru jących , między innemi ta ­
kie pociski, które eksplodują nie w pow ietrzu 
ani p rzy  kontakcie z ziemią, lecz w określoną 
ilość m inut, godzin, albo naw et dni po w siąk­
nięciu w ziemię.

Setka aeroplanów, niosących każdy  tonnę 
bomb gazowych, mogą zadusić np. P aryż 
w chm urze gazowej 20 m etrów  wysokości, za­
b ija ją c  albo inaczej u suw ając z pola działań 
żołnierzy i cyw ilną ludność.

G enerał angielski E. B. Ashmore w swojej 
książce „A ir Defence" (Obrona powietrzna) 
dowodzi, że Londyn, którem u może grozić ta ­
kież niebezpieczeństwo, m ógłby się obronić 
przeciw ko atakow i pow ietrznem u ty lko przez 
ściągnięcie n ieprzyjacielskich samolotów n a  
dół, zanim  zdążą rzucić swoje pociski.

Słowem, ciągle konferencje na tem at roz­
brojenia id ą  opornie i raczej rozbijają , niż 
um acniają , zgodę św iata, a tym czasem  zbro­
jen ia  trw ają  w brew  wszelkim zapewnieniom 
pragnienia świętego spokoju.

Żądza odwetu przeżera organizm y niektó­
rych państw .

Ilustracje z „Berliner Illustrierte Zeitung",
przedstaw iające obraz przyszłe j w o jn y  

gazowej.

A jednak  dziwne to jest, że podczas u s ta ­
w icznych debat w spraw ie rozbrojenia, 
a w szczegóLnośoi podczas odbyw ającej się 
obecnie K onferencji Londyńskiej, słowo naw et 
nie padło o wojnie gazowej.

Może to być tłum aczone tem, że zarówno 
T rak ta t W ersalski, ja k  i K onferencja W a­
szyngtońska w roku 1922 p rzy ję ły  zasadę, iż 
używ anie gazów tru jący ch  przez strony  wo­
ju jące  jest przeciwne p raw u m iędzynarodo­
wemu.

C opraw da, gazy by ły  zabronione i przez 
Konwencję H aską z roku 1907, co jednak  nie 
przeszkodziło ich stosowaniu podczas W ielkiej 
W ojny.

Bezwątpienia, wszystkie n arody  są uzbro­
jone przeciwko wojnie chemicznej i należy 
przypuszczać, iż nie zaniedbają studjów  nad 
gazami, byle tę straszną broń z rąk  tego, co 
chciałby ją  w brew  umowom stosować, w y­
trącić.

W każdym  razie jest o czem pomyśleć!
Niemcy, sądząc z zamieszczonych ilustra- 

cyj, nie są nastro jone ani pacyfistycznie, ani 
optym istycznie. Tak, jak  oni w yobrażają sobie



R A R A Ń  C Z A
M ata wioska pod Czerniowcami, staw na na 

św iat caty. C zyby jednak  kto styszat je j na­
zwę, gdyby nie krew  gorąca bohaterów  Ii-e j 
K arpackiej B rygady Legjonów Polskich?

Potrzykroć w krótkich  dziejach w alk  Że­
laznej Brygady żyzne pola R arańczy obficie 
zbroczyła krew  żołnierza polskiego. Tam też 
na polach Rarańczy, począł się w niedalekiej 
przyszłości Kaniów. Przez te trzy  Rarańczę 
II Brygada Legjonów Polskich stw ierdziła, iż 
mimo niejakich błędów przyw ódców  politycz­
nych  Brygady, które, zresztą, żołnierz karpac­
ki swem bohaterstw em  popraw ił i skreślił, 
skrzyżow ały się trium fu jąco  i bez skazy sza­
ble legjonowe z trzem a zaborcam i Polski —• 
Rosją, A ustrją  i Niemcami.

Obchodzim y dziś 12-ą rocznicę Rarańczy, 
owego sławnego przebicia się w dniu 15 lu te­
go 1918 roku II B rygady poprzez front wojsk 
austrjack ich  ina U krainie. G dy pierw sza Ra- 
rańcza w dniu 17 czerwca 1915 roku była 
trium fem  oręża lcgjonowego w wojnie A ustrji 
przeciwko Rosji, oręża, k tó rym  dyrygow ało 
jednak  dowództwo 7-ej arm ji austrjack iej, to 
już  począw szy od dnia 12 lutego 191S roku, 
gdy A ustrja podpisała z Rosją haniebny 
i dzielący po raz czw arty 
Polskę tra k ta t brzeski, II 
B rygada Legjonów Polskich 
przekształciła się w samo­
dzielnego żołnierza Polski, 
zależnego ty lko od siebie i 
swej w ielkiej niepodległo­
ściowej ideologji. Jeżeli b y ­
ły mom enty pozornej różni­
cy pomiędzy 1 a II B ryga­
dam i Legjonów Polskich, to 
czyn R arańczy przetopił 
żołnierza Legjonów w jedną 
bryłę, w jedno serce kocha­
jące i p ragnące rozumieć 
swego Kom endanta.

Dowództwo austrjack ie 
czując, że legjoniści nie da 
dzą się już po trak tacie 
brzeskim  niczem omanie, 
zarządziło ścisły nadzór 
nad  II  K arpacką Brygadą.
Lecz cóż mogą system y 
szpiegowskie przeciw ko nie- 
zmożonemu duchowi żoł­
nierskiem u, k tóry  raz wresz­
cie zapragnął wolności, a 
gdyby m u do niej w rota 
zaparto, wolałby zginąć?

Nic pomogły»nic żadne u- 
spokajające rozkazy ani 
odpraw y wyższych dowód­
ców Brygady, na których

radzono, aby  czekać na 
wskazówki uzależnionej od 
Niemców w W arszawie Ra­
dy Regencyjnej. Żołnierz 
m iał dosyć zw lekania i 
chciał mieć jasną dccy'zję.
Nie m ając butów , ciął koce 
derki na szm aty i ow ijał so­
bie bose nogi, byle tylko 
przejść, byle tylko zdążyć 
przem aszerow ać na czas — 
na plac upragnionego boju.
W łaśnie takim  był ten żoł­
n ierz legjonowy, spód i 
fundam ent w iary w niepo­
dległość. Gorączkowo spie 
szył się do bitw y. Wyżsi 
oficerowie radzili, rozw a­

żali, niektórzy uspokajali, a żołnierz i niżsi 
przew ażnie dowódcy mieli decyzję, dawno już 
pow ziętą w duszy.

Dowódca, k tóry  poprow adził żołnierzy na 
Ukrainę, sam z siebie nie dał te j in ic ja tyw y  
buntu, lecz tę in ic ja tyw ę podniosła cała b rać 
lcgjonowa, to też ona ma praw o historycznego 
pierw szeństw a do sław y, a później dopiero ci, 
k tó rzy  się na tę szaloną bitw ę zgodzili i do 
niej poprowadzili zdecydow anych na zw ycię­
stwo lub śmierć legjonistów. Podkreślając 
fak t powyższy, bynajm niej nie m am y zam ia­
ru pom niejszać zasług wyższych oficerów 
II Brygady, k tórzy lw ią część odpow iedzialno­
ści za ten bunt historyczny wzięli bohatersko 
na siebie. Byli między nimi w ielcy ludzie ze 
stali, k tórych nazw iska h isto rja  zap isała już 
na swych kartach.

W reszcie wieczorem dnia 14 lutego n a  od­
praw ie 'oficerskiej II K arpackiej B rygady je ­
dnogłośnie zdecydowano przebić się z bronią 
w ręku przez austrjack i front bojow y do Ro­
sji i tam  połączyć się z organizowanem i fo r­
m acjam i polskiemi. D yskutow ano, czy działa 
a rty lerji m ają przejść czy pozostać ze względu 
na  większą odległość postoju i uciążliw e dro­

gi oraz z pow odu przewidyw anego b raku  
am unicji au strjack ie j n a  terenie U krainy. 
O statecznie a r ty le rja  m iała również pociągnąć 
z działam i na Rarańczę.

Rozkazy opracowano i wydano. Wiele nie­
pewności sy tuacyjnych  miało uzupełnić i po ­
kryć bohaterstw o. K ierunek m arszu już  po 
przejściu wyznaczono Kijów- 

W noc z 16 na 16 lutego 1918 roku ruszyły 
oddziały 3-go i 2-go pułków  piechoty Legjo­
nów  Polskich, a później za niemi reszta od­
działu Brygady, biorąc k ierunek przez Sado- 
górę na Rarańczę, gdyż odcinek tego frontu 
wojennego każdy  legjonista znał, ja k  swój 
p usty  chlebak.

Trzeba było zrobić przez noc 30 kilom etrów  
i, zanim  pocznie św itać, przekreozyć między- 
pole pom iędzy okopam i austrjackiem i i ro ­
syjskiem u Marsz był gw ałtow ny i ciężki, gdy 
jednak  nogi odm aw iały poganiało serce.

Niestety, w yw iad żandarm erji austrjack ie j 
w yprzedził moment osiągnięcia przez Brygadę 
Rarańczy. W róg zdążył przerzucić n a  szczu­
płe siły legjonowe 2 dyw izje p iechoty i 2 dy ­
wizje kaw alerji austrjack iej. Szedł tu  wyścig 
bohaterstw a z wyścigiem szpiegostwa i p rze­

ciw działania wojsk wroga.
Osiągnięto już Rarańczę, 

gdy kolumnom polskim  za­
stąp iły  drogę kolum ny nie­
przy jaciela , a tak  jeszcze 
niedawno „sprzym ierzeńca". 
W łaściwe starcie gw ałtow ­
ne czołowego bataljonu  Bry 
gady zapoczątkow ał porucz 
mik M ieczysław Boruta- 
Spiechowicz — dziś p u ł­
kow nik  W. P., — k tó ry  na 
„halt“ au strjack ie  trzem a 
strzałam i rewolwerowemi 
w ybił k ły  gotującem u się 
do skoku tygrysow i, k ładąc 
trupem  trzech na przedzie 
sto jących oficerów a u ­
strjack ich . Zanim zerw ała 
się burza przygotow anych 
do boju  A ustrjaków , już  się 
p rzew aliła przez nich masa 
legjonistów.

W ywalone już  b y ły  w ro­
ta  wolności! R arańcza o- 
siągnięta! Niestety, p rzedar­
ły  się już ostatnim  w ysił­
kiem  tchu ty lko  2-i i 3-i 
pułki p iechoty  Legjonów 
Polskich, karab iny  m aszy­
nowe i k ilka koni. Reszta, 
t. j. 1-y pułk  a r ty le r ji polo- 
w ej, tabory  i służby, w al­
cząc z obskakującem i ich 
dyw izjam i austrjackiem i, 
u legły  zalewowi. Bohater­
stwo swe uświęcili w  w ię­
zieniach H uszt i M aram a- 
rosz Szyget.

Ci zaś, co zdążyli przejść, 
s ta jąc  się protestem  Polski 
przeciw ko hańbie brzeskiej, 
ruszyli w step ukraińsk i i 
zdobyli nieśm iertelność — 
Kaniów. Tam  nastąpiło  
skrzyżow anie szpad z trze­
cim gnębicielem Polski, nie­
mieckim zaborcą.

TAD EU SZ TE SL A R

Autograf Generała E. Śmigłego-Rydza, ojca chrzestnego sztandaru 
Legji^Inwalidów Wojsk Polskich,-zaofiarowany Legji.

„Jest praw da życia  narodowego, która n ig d y  nie traci sw ej wartości. Była  
ona tak samo w ażka  w  zam ierzchłej przeszłości, ja k  będzie nią w  dalszej 
urzyszłości, na n a jw yższym  rozw oju cyw ili zacji. Jest to praw da prosta :

T YL K O  T A K IE  P A Ń STW O  MOŻE ISTN IE Ć  I R O Z W IJA Ć  SIĘ, 
KTÓREGO O B YW A TE L E  U M IEJĄ W  JEG O  O BRO N IE  DAĆ ŻYCIE.

Inw alidzi w ykaza li, że um ieją hazardować ży c ie  dla państw a  —  dlatego należy  
im  się od nas szacunek i serdeczna przyjaźń" .
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POLEGŁYM CHWAŁA, ŻYWYM CZEŚĆ! W DWUNASTA ROCZNICĘ RARAŃCZY

P ułkow nik dyp lom ow any Tadeusz 
M alinowski, oficer czynu  i zasługi 

z U  Brygady.

Sanitariuszka W ładzia na m iłej pogawędce w  czasie w ypoczynku .

Nasze m arkietanki pod Ćzerniowcami nie zapom inały o osładzaniu  
żołnierzowi trudu wojennego.

Żołnierze II  Brygady p rzy  pracy, która trw ała często więcej, niż... 
8  godzin dziennie.

Powrót z p o zy cy j pod Rarańczą.

Ń. p. m ajor W ładysław  Gniady- 
Trzecieski, jeden z najzaslużeńszych  

oficerów U B rygady

Sztab 11 B rygady na polach Rarańczy.

W  braku w ody żołnierz 11 B rygady obm yw ał 
się sokiem  z arbuzów.

Mogiła ś. p. majora W ładysław a Gniadego - 
Trzecieskiego

ś. p. p u łkow n ik  Zieliński, popularnie „D ziadkiem “ zw any, dobrocią 
i hum orem  żołnierskim  spędzał troski z czoła.

Żołnierz w  chwilach w yp o czyn ku  musiał być  i krawcem i szewcem
i kucharzem...



W A L K A  Z P R Z E S T Ę P S T W E M
WEDŁUG RELACJI INSPEKTORA POLICJI MC. KEE Z NOW EGO JORKU

Najwyraźniej postępy cywilizacji każdego 
narodu uwydatniają się w jego prawie kar- 
ncm i metodach policji. Ongi przeprowadzano 
rejestrację już karanych przestępców w pro­
sty sposób: obcinano im stosownie do prze­
stępstwa: palce, ręce, nosy lub uszy, a po­
sługiwanie się ogniem dla wypalania znaków 
na ciele, t. zw. piętnowanie, było już przeja­
wem postępu kultury.

Fotograf ja, jako środek rejestracyjny prze­
stępców, została wprowadzona w urzędach 
policyjnych świata w pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych latach ubiegłego stulecia. Zdawa­
łoby się, że sprawa była zupełnie prosta. Sta­
wia się jegomościa przed aparatem fotogra­
fuje i fotografję wkłada się do zbiorów. Co 
tu jednakże było do przemyślenia i co zosta­
ło ulepszone w praktyce! Jak najlepiej foto­
grafować? En face, z profilu, trzy czwarte 
profilu, w kapeluszu, czy bez, czy też kombi­
nując te wszystkie odmiany? Czy należy 
współzawodniczyć z fachowcami-fotografami 
w zdjęciu, czy też zdejmować rysy ostro ze 
wszystkiemi szczególnemi znakami? Jaka ma 
być pozycja głowy i jakie oświetlenie? Jaki 
objektyw nadaje się najlepiej do celów poli­
cyjnych? Decydującą jednak rzeczą było: jak 
ułożyć wiele tysięcy fotografij, by w razie 
potrzeby znaleźć to, czego się szuka?

Na to ostatnie pytanie jest następująca od­
powiedź: ułożyć je według nazwisk, a poza- 
tem według katcgorji przestępców, a więc 
razem kasiarzy, kieszonkowców i t. d.

Ponieważ jednak w każdej grupie jest wiel­
ka ilość, układa się fotografję w poszcze­
gólnych kategorjach podług wzrostu i wieku 
ukaranych. Doświadczenie nauczyło, iż urzę­
dnicy przy rozpoznawaniu osób najmniej sto­
sunkowo mylą się co do wieku i wzrostu. Tem 
narzędziem tortur, któremu zostają poddani 
przestępcy, jest antropometrja. Mierzy się tu­
taj szerokość ramion i lewego ucha.

By móc każdej chwili ustalić identyczność 
przestępców, którzy zmieniają swe nazwiska, 
posługuje się policja czemś jeszcze innem, niż 
fotograf ją. Tu okazała się najlepszą daktylo- 
skopja, lecz jej pochód triumfalny został 
wstrzymany o dziesięć lat, ponieważ z chwilą, 
gdy z Anglji zaczęto propagandę za jej wpro­
wadzeniem, francuski znawca spraw krymi­
nalnych Bertillon wprowadził antropometrję 
i podał jej zasady do wiadomości urzędów po­
licyjnych Europy i pozostałych części świata. 
■ Bertillon mówi: Szkielet kostny człowieka 
nie ulega zmianom od dwudziestego roku ży­
cia, a wymiary poszczególnego człowieka 
(wzrost, szerokość ramion, długość i szerokość 
głowy i t. d.) są tak różne, że niemożliwą 
jest rzeczą znaleźć dwóch ludzi o takich sa­
mych wymiarach.

Ujemne strony systemu są jasne: jest on 
niewygodny, kosztowny, w poszczególnych 
państwach są w użyciu różne systemy miar, 
błędy w mierzeniu są łatwe i częste, a w sto­
sunku do osób poniżej lat dwudziestu i do 
kobiet jest ten system nie do zastosowania.

Wobec tego wróciły stopniowo wszystkie 
państwa, a nawet Francja do daktyloskopii. 
Przyjęcie daktyloskopji we Francji zostało 
spowodowane slabemi wynikami antropome­
trii w latach kradzieży Monny Lizy z Luwru. 
Złodziej, który wyciął obraz z ram, byl tak 
uprzejmy, że zostawił odcisk swego palca na

O dcisk kciuka  umieszcza się zaraz 
m odpowiednim  dziale kartoteki.

W ym iary  g łow y przestępcy są dokładnie 
stw ierdzane i notowane.

ramie. Gdyby Francja posługiwała się już 
wówczas daktyloskopją, to odszukałaby 
sprawcę i jego łup w ciągu paru godzin, a tak 
musiała czekać na tę przyjemność parę lat. 
Potem zaś mogła się przekonać, że przestęp­
ca byl już notowany w  zbiorach antropome­
trycznych.

D akty loskopia jest w łaściwie daw zo w yna­
leziona. W Chinach doprowadzono ją  naw et 
do pewnego system u w rejestrow aniu. Do 
Europy w prow adzili ją  Anglicy, Herszci 
i Faulds, z k tórych pierw szy zajm ow ał się nią 
w roku 1878 w Tokjo. Lecz dopiero w roku 
1892, gdy londyński antropolog Galton oparł 
daktyloskopję o naukow e zasady, mógł na­
czelny inspektor policji w K alkucie mr. H enry 
po trudach w prow adzić dakiyloskopję w In- 
djach. W krótce potem  w prow adził mr. H enry 
tę metodę w kołonji P rzy lądka D obrej Na- 
dzie, a skoro został prezydentem  policji w 
Londynie, także w New - Scotland - Yard. Po 
roku poszły za tym  przykładem  urzędy po­
licyjne w W iedniu i w Budapeszcie. Od tego 
czasu antropom etrja  posiada znaczenie tylko 
o tyle, o ile p rzy  dokładnych opisach osób 
w m iędzynarodow ej korespondencji są uży­
wane wprowadzone przez Bertillon a w yraże­
nia techniczne.

Naukowem podłożem daktyloskopji jest 
stwierdzenie, iż każdy człowiek wykazuje in­
ny rysunek linij na palcach, i że ten rysunek 
nie zmienia się w ciągu calcgo życia. Skutki 
systemu są wcale ważkie. Mimo przybierania 
fałszywych nazwisk można ustalić nietylko 
z wszelką pewnością idenytczność osoby, lecz 
także po śladach, pozostawionych na miejscu 
zbrodni, można odszukać sprawcę, co przy za­
stosowaniu antropometrji, jak to widzieliśmy 
na przykładzie z Manną Lizą, nie było możli­
we.

Daktyloskopja nie ma nic wspólnego z ze- 
wmętrznem podobieństwem ludzi. Odciski pal­
ców bliźniąt, których nie rozpoznawała mat­
ka, b y ły  zupełnie odmienne.

W e Włoszech odbył się proces przeciwko 
pewnemu mężczyźnie, który podawał się za 
profesora i został przez żonę profesora uzna­
ny, jako jej dawny mąż. Atoli prawowita mał­
żonka jego doniosła o oszustwie. Swe obecne, 
nieodpowiadające wcale stanowi profesora 
zdolności umysłowe, usprawiedliwiał obwinio­
ny utratą pamięci, co miało być następstwem  
zasypania go ziemią w czasie wojny. Policja 
udowodniła na podstawie posiadanych odci­
sków, że ów mężczyzna jest faktycznie oszu­
stem, zdemaskowanym przez opuszczoną żo­
nę.

Zdarzają się jednak wypadki w każdej 
większej dyrekcji policyjnej, że mimo niepo­
dobieństwa fotografij jednej i tej samej osoby 
odcisk palca ustala identyczność. Zdarza się 
to przeważnie wtedy, gdy między zdjęciami 
fotograficzncmi upłynęło wiele lat.

W jaki sposób układa się należące do siebie 
fotografję odcisków, którycłi wielka liczba 
znajduje się w biurze policyjnem? To była 
właściwa przyczyna, że tak późno wprowa­
dzono daktyloskopję. Porządek pozwala na 
racjonalne ujęcie rejstracji. Cóż widzi się, 
gdy popatrzymy przez szkło powiększające 
na odcisk palca? Linje, luki wszelkiego ro­
dzaju, załamania i  t. p. Zgrupowanie tych



N atychm iast po w łam aniu fo tografu je  się odciski palców na rozpru tej kasie.

szczegółów daje w literach i cyfrach dokładne formułki, 
według których odbywa się odszukiwanie.

D aktyloskopja ma bardzo w ielk ie znaczenie przy zwal­
czaniu przestępców międzynarodowych, albowiem prze- 
tępcy międzynarodowi najczęściej zm ieniaj w każdem  
mieście nazwisko, a także często swój wygląd. Naturalnie 
jest niemożliwe, by każdy urząd policyjny zajmował się 
badaniem odcisków. Stworzono więc centrale w każdym  
kraju, które załatwiają korespondencję. Obecnie powstała 
m yśl założenia nawet m iędzynarodowego biura stwierdzenia  
identyczności, gdyż telew izja umożliwia przesyłanie odci­
sków palców w drodze radjotelegr&ficznej ua cały świat.

W  olbrzym ich szafach  
są umieszczone d a ty  per­
sonalne w szystk ich  prze­
stępców A m eryki. Se­
gregacja jest bardzo p la­
nowa i oparta na licz­
nych  doświadczeniach  
aby ułatw ić szybkie  od­

nalezienie materjalu.

Z powodu podobieństwa ci dw aj osobnicy 
zostali obwinieni o to samo przestępstwo. 
Różnica mogła być ustalona ty lko  dzięki 
odciskom palców. Jednak św iat przestępców  
zdobył się także  ze sw ojej strony na udosko­
nalenie swego zawodu. Kasiarze, naprzyklact, 
i w szelcy inni w łam yw acze dokonyw ają  roz­
prucia kas i innych w ystępów  w  gum ow ych  
rękaw iczkach, b y  nie pozostawić odcisku  

palców.

Kończąc ciekawe wynu­
rzenia głośnego na cały  
świat kryminologa, jakim  
jest inspektor policji Nowe­
go - Yorku mister Kee, za­
pytajm y się:

— A co u nas?
Odpowiedź wypadnie bar- 

dizo zadawalająco. Policja 
nasza, aczkolwiek liczy do­
piero 10 lat organizacji w 
odrodzonem państwie, po­
trafiła stanąć na wysokości 
padania, zyskując nawet 
podziw i uznanie najstar­
szych i najlepszych policyj 
świata.

Zltożył się na to liczny  
element inteligencki, jaki 
od początku zasilił kadry 
policji polskiej, a także 
dobrze dobrany skład funk- 
(fcjonarjuszów niższych — 
przeważnie z pośród oświe­
conych i dobrze zasłużo­
nych Ojczyźnie podofice­
rów i żołnierzy.

Walka policji z przestęp­
stwem wszelkiego rodzaju 
w ydaje nieustanne rezulta­
ty. Stosowane są wszyst­
kie najnowsze metody i 
ulepszenia zarówno w dak- 
tyloskopji, jak w karto­
tekach i antropometrji. Ma­
my nawet już własnych 
wybitnych fachowców w 
każdej z łych dzdedzini
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W  ROKU 1930 KRÓLOWAĆ BĘDZIE BLUZKA

Bluzka z białego musselinu z h a f­
tow anym  gdzieniegdzie deseniem, pe­

lerynka zw iązana z przodu.

Bluzka  z deseniowego satin, z boku 2 w y ­
cięcia, zapięte klamrami.

Wiosna, która przynosi nam zawsze chęć 
odnowienia toalet, daje nam w tym roku oka­
zję do zadośćuczynienia naszej kokieterji.

Bluzki oczekują naszego wyboru. Zwia­
stują one modę najbardziej kobiecą w swej 
linji i najbardziej czarującą. Bluzki mogą 
pozwolić sobie na detale, które obciążyły 
suknie. Wielcy krawcy poświęcili im wiele 
starań. Nie są one już tylko dodatkiem, lecz 
stanowią główną część toalety. Nie mają one 
nic wspólnego z bluzką „tailleur“. Składają 
się obecnie z szali, pelerynek, kamizelek, ber- 
thes, które się łączą w najrozmaitsze kombi­
nacje, pełne wdzięku. Podstawą tej mody są: 
piękne materjały, kwieciste musseliny, <nowe 
Woale, oraz pięknie układające się krepy. Kre­
py te oraz deseniowe satins najlepiej się do 
tego nadają. Delikatne odcienie: różowy, nie­
bieski i blado-zielony, jak również kolor 
„champagne", które dotychczas służyły do 
toalet poobiednich, zaczynają kwitnąć od ra­
na, nadając twarzom nową i miłą oprawę.

W tych nowych bluzkach marszczenie od­
grywa ważną rolę. We wszystkich prawie w y­
cięcie jest drapowane. Wyłogi są wycinane 
i zachodzące jeden na drugi. Żaboty są p li­
sowane u góry i rozchodzące się, jak wachla­
rze na ramionach w kształcie szalu. Rękawy

są czasem wąsKie i długie, niektóre szerokie, 
związane wąskim paseczkiem, zamiast man­
kietu. Niektóre bluzki nakładają się pod 
spódniczkę, inne na wierzch spódniczki, lecz 
zawsze linja stanu jest wysoka. Bluzki spor­
towe myszą być w tonie wełny, z której jest 
zrobiona spódniczka.

Kapelusze sezonu nadchodzącego będą wi­
domym dowodem żądzy zerwania z prostotą, 
jaka panowała w tej dziedzinie przez szereg 
lat ostatnich.

Do sukien letnich nosić będziemy kapelusze 
z delikatnej, leciutkiej — kosztownej, nieste­
ty — słomki, utrzymane w barwie tualety 
i ślicznie ocieniające twarz. Kapelusze te o du­
żych, pochylonych ku twarzy rondach, lek­
kie i nad wyraz estetyczne w rysunku, solida­
ryzować się będą prześlicznie ze zwiewno­
ścią letnich sukien.

Zarówno kształt, jak i przybranie kapelu­
szy wykazują chęć zharmonizowania się 
z główną linją sukien, która faworyzuje na­
dal asymetryczność, wypowiadającą się prze­
dłużeniem boku lub boków, przodu lub tyłu 
sukni. Idąc po linji głównych wskazań mody, 
wszelkie przybrania kapeluszy umieszczane są 
z jednej wyłącznie strony.

I.

B luzka z deseniowego musselinu  
z dużym  kołnierzem, zarzuconym  
podwójnie na prawem ramieniu.

Kołnierz w  form ie szalu oraz grupy drob­
nych zakladeczek stanowią całość bluzki.

Szeroki m arszczony kołnierz z grupam i za­
kładek, paseczek z tegoż materjału, zawią­

zany na spódnicy. 14

I rosie linje i d u ży  kołnierz berthe, stanowią  
szy k  b luzki z czarnego satin m biało-różowe 

desenie.



Jaki ma być charakter 
kobiety?

Z dużem zainteresowaniem przeglądam od­
powiedzi czytelniczek „Reduty", w  których 
znajdują wyraz rozmaite zapatrywania, u j­
mujące zagadnienia z kilku stron. Nie mam 
zamiaru polemizować z żadną z tych odpo­
wiedzi. Każda z pań bowiem ma do pewnego 
stopnia rację, i oświetlenie, które każda z nich 
rzuca na całość poruszanej kwestji, jako 
czynnik osobistych doświadczeń i rozważań, 
poważnie przyczynić się może do wyrobienia 
sobie ogólnego poglądu — jaki ma być cha­
rakter kobiety.

Chcę jednak w kilku słowach powrócić do 
tego, co dla mnie jest i będzie najistotniejszą 
treścią zagadnienia: „jakim ma być charak­
ter kobiety". Mianowicie do tych wewnętrz­
nych wartości, na jakich praca nad wyrobie­
niem charakteru musi się opierać, jeżeli ma 
dać rzeczywiście twórcze wyniki. Jeżeli na 
tych wartościach — mam tu w pierwszym  
rzędzje na myśli samodzielność myślenia, bę­
dącą warunkiem wyrobienia woli, oraz bez­
względną, bezkompromisową rzetelność w sto­
sunku do samej siebie, do moich własnych 
przemyśleń — oprzemy, niby na mocnej pod­
stawie, budowę charakteru, to pewne być mo­
żemy, że budowa ta trwałą będzie i piękną, 
a giętką zarazem i przystosowującą się do 
zmiennych form i okoliczności życia w dą­
żeniu do harmonijnej całości. Charakter, 
w ten sposób wypracowany, daje rękojmię, 
że kobieta we wszystkich swoich poczyna­
niach iść będzie ku ideałowi piękna, który 
nieodłączny jest od ideału kobiecości, jak 
słusznie twierdzi pani Luna — bez względu 
na to, czy terenem jej działania będzie dom, 
czy zawodowa praca, redakcja pism, czy  
sport, czy też wreszcie wchodzić będzie w grę 
miłość, ten istotnie tak bardzo ważny czynnik 
kobiecego życia. ROM A

*

Wiele już głosów moich poprzedniczek i po­
przedników podkreślało swe myśli o formach, 
mających kształtować charakter polskiej ko­
biety. Szczęśliwa jestem, że uczynili to za 
mnie inni, gdyż nie potrafiłabym może w tej 
ogólnej dyskusji wszystkich zadowolić. Ale 
i dla mnie pozostało jeszcze miejsce, dotych­
czas nie zajęte — puste. To droga przez wy­
chowanie fizyczne — przez sport, by charak­
ter kobiety zahartować i utrwalić. Właśnie to 
jest charakterystyczne, że wszyscy poprzed­
nicy o tem milczeli, co właśnie jest dowodem, 
że kobieta polska, jako masa kobiet, jeszcze 
o wychowaniu fizycznem, sporcie, niewiele, 
lub wcale nie wie.

Powiedzą mi, że mamy Konopacką, Hula­
nicką i inne. Ależ to są zawodniczki indy­
widualne, rekordzistki —• jednostki, a nic ma­
sa. Popatrzmy na nasze organizacje kobiece 
wychowania fizycznego. Czy to ma być 
wszystko?

Pchnijmy najpierw kobietę do zdrowego 
sportu — do lekkoatletyki, do przysposobienia 
wojskowego, a później zbadajmy jej charak­
ter. Porównajmy po latach dwa pokolenia, 
a niezawodnie będą to dwie różne i nierówne 
sobie rasy kobiet.

Kobieta usportowiona przyjmie życie głę­
biej — naturalniej, i zapewne wychowa mło­
dzież na rasą najodpowiedniejszą, wzór nie­
ugiętych obrońców Ojczyzny. Oto, co chcia­
łam dodać do tej ciekawej ankiety „Reduty".

G RAŻYN A

M I S S  I N D J A

Panna Sarnacka, piękność hinduska, 
w ybrana  z pośród najpiękniejszych  
Hindusek. C zy piękna, osądźcie sami. 
Pragnie również ubiegać się o palmę 
pierwszeństw a na konkursie nacyj 

ro Am eryce.

Jeżeli mówię o charakterze kobiety, to mam 
na myśli kobietę współczesną. Oczywiście, 
charakter kobiety teraźniejszej musi być 
przystosowany do wymagań obecnego życia, 
które na nią nakłada o wiele więcej obowiąz­
ków, niż nakładało na jej poprzedniczki. Aże­
by im sprostać, musi mieć kobieta hart du­
cha, silną wolę i stanowczość. Jeżeli tych  
cech nie wyrobi w swym charakterze, nie do­
równa mężczyźnie na polu walki o byt, lecz 
będzie stale od niego zależną.

Wbrew twierdzeniu p. Luny, uważam, że 
kobieta współczesna nie powinna rozwijać 
zbytnio uczuciowości, bo jej i tak nigdy ko­
biecie nie zabraknie, zaś bardzo rozwinięta, 
niejednokrotnie przyczyni się do załamań ży­
ciowych i wykolejeń. Więcej należy zwrócić 
uwagi na rozum, a nie na serce, które przy­
nosi tyle nieszczęć kobiecie. Trzeźwiej po­
winna patrzeć kobieta na życie — na jego 
rzeczywistość, a mniej będzie miała zawodów  
i goryczy. Nie można bowiem zaślepiać się 
w jednej tylko miłości, gdyż kobieta jest 
przedewszystkiem człowiekiem i musi mieć 
przecież jakieś większe cele poza miłością. 
Musi więc kobieta miłość odsunąć na plan 
drugi, mniej poświęceć się hodowaniu uczuć, 
a więcej natomiast hartować ducha, aby móc 
walczyć o swoje prawa człowieczeństwa.

W yrabiając w swym carakterze cechy mę­
skie, straci tę tak zwaną „kobiecość", ale zato 
będzie w życiu mężczyzny jego wierną towa­
rzyszką, a nie wyłącznie narzędziem ,kondecz- 
nem do przedłużenia rodu ludzkiego. Ja oso­
biście bowiem, jako mężczyzna, chcę widzieć 
w kobiecie przedewszystkiem przyjaciela i to­
warzysza życia.

„SĘK"

O przyczynach 
nieczystej cery

IV.

(Dokończenie)

Przy wrażliwości cery, rozszerzonych po­
rach skórnych i łojotokowem usposobieniu nic 
łatwiejszego, jak zakazić skórę nieczystym  
puszkiem, na którym osiadają drobnoustroje. 
Stosowanie kawałków czystej waty, jako naj- 
celowsze i najhigjeniczniejsze, uważane jest 
przez większość pań za niewygodne i nieeste­
tyczne; to też możnaby je ograniczyć tylko 
do tych wypadków, gdzie cera ma specjalną 
skłonność do wykwitów.

L inieją w  S] m a a ż y  puszki, które dają się 
prać. Pomysł w zasadzie doskonały, z warun­
kiem, że puszek wykonany jest z dobrego ma- 
terjału, który po praniu nie traci własności 
nasycania się pudrem. Rozprowadzając puder 
po twarzy, ścieramy jednocześnie cieniutką 
warstewkę łoju skórnego, do którego z łatwo­
ścią przylega pył miejski. Pył ten z jego in- 
gredjencjami nagromadza się na puszku 
i zkolei wcierany jest w twarz. W ten sposób 
nieświadomie ułatwiamy drogę czynnikom  
szkodliwym.

Kilka słów należy poświęcić jeszcze spra­
wie pudrów i ich znaczeniu dla skóry wogóle. 
Służąc do maskowania nieestetycznych odcin­
ków skóry, jest on tym materjałem, który naj­
łatwiej się nadużywa. Nie mówiąc już o tem, 
że każda cera, zależnie od jej charakteru, w y­
maga właściwego doboru pudru, nieumiejętne 
i zbyt hojne nim szafowanie prowadzi po 
krótszym lub dłuższym czasie do rozmaitych 
zaburzeń w normalnej funkcji skóry.

Zasadniczo istnieją dwa rodzaje pudrów: 
roślinne i mineralne. Pierwsze przygoiowują 
się z ziarna rozmaitych zbóż, drugie z kremu, 
cynku i innych pierwiastków chemicznych. 
Szematyczme traktując sprawę, należy stwier­
dzić, że pudry roślinne nadają się dla cer, któ­
rych wydzieliny mają raczej wodnisty cha­
rakter (t. zn. łatwo pocące się), mineralne zaś 
dla cer lojotokowych. Praktycznie, oczywiście, 
stosuje się pudry kombinowane z przewagą, 
zależnie od potrzeb cery, jednego lub drugie­
go gatunku. Mam tu na m yśli pudry lecznicze. 
Pudry fabryczne zawierają dodatki barwni­
ków, które nadają im odpowiednie odcienie, 
oraz olejki eteryczne dla zapachu. Niewielki 
dodatek tłuszczu decyduje o sypkości i spoi­
stości pudru.

Nadużycie pudru odbija się szybko w  spo­
sób niekorzystny przedewszystkiem na cerach 
suchych, bez skłonności do nadmiernego w y­
dzielania. Jasnem je9t, że, wcierając puder, za­
pycham y nim pory, które są, że tak się w y­
rażę, wentylatorami skórnemi.

Dr. S. H.

SPROSTOWANIE.

W numerze 2 „Reduty" w tytule artykułu 
dr. St. Hirszberga omyłkowo wydrukowano 
„O przyczynach nieczystej krwi", zamiast 
„O przyczynach nieczystej cery", co niniej- 
szem prostujemy.
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ŻYCIE INWALIDZKIE
P o d  red a k c ią  p r e z e s a  L egji  Inwalidów) m ajora W ło d z im ie r z a ^ L a b u k o

Nowy Zarząd Legji Inwalidów w Lublinie

O ddział Legji Inw alidom  W. P. m  Lublinie. Siedzą: prezes Zarządu Głównego m jr. La- 
buko, oraz członkow ie Zarządu oddziału lubelskiego: p łk . Źukiem icz, kpt. Sokoliński, 

por. Fleszar, kol. Jęczeń  i kol. Mościcki.

W dniu  9 lutego odbyło się w Lublinie, w sa­
li T ow arzystw a M uzycznego doroczne w alne 
zebranie członków oddziału lubelskiego Legji 
Inw alidów  W. P. Po' zagajen iu  zebran ia przez 
ustępu jącego  prezesa oddziału , kolegę por. 
w ładz: p. dr. Grużewskiego, jak o  p rzedstaw i­
ciela p. w ojewody, i p. P iechoty, jak o  kom isa­
rza M agistratu, na wniosek kol. F leszara o- 
b rano  na przew odniczącego walnego zebrania 
inw . F leszara, i pow itan iu  przedstaw icieli 
prezesa Zarządu Głównego Legji — m ajora W. 
Labuko, k tó ry  w  kró tk ich  słow ach w yjaśnił, 
jak ie  obow iązki ciążą n a  członkach w stosun­
ku  do organizacji.

Po złożeniu w yczerpującego spraw ozdania 
zebran i członkowie, na wniosek prezesa kom i­
sji rew izyjnej, uchw alili ustępującem u za rzą­
dowi absolutorjum , poczem  przystąp iono  do 
w yboru  nowego zarządu.

Do zarządu  zostali obrani: por. inw . F le­
szar, płk. inw. Żukiewicz, kpt. inw. Sokoliń­
ski, m jr. inw. W inczi, inw. Koiwieski, inw . Ję­
czeń, inw. Żurowski.

Do kom isji rew izy jnej: inw. K ubacki, inw.

N a w alnem  zebran iu  tegorocznem  jednego 
z oddziałów  Legji Inw alidów  W. P., podany  
został wniosek do rozstrzygnięcia przez zjazd 
delegatów  o zm ianę nazw y „Legji Inw alidów  
W ojsk Polskich" n a  „Związek Inw alidów  
W ojsk Polskich".

P rzysłow ie m ówi: „ Ja k  się zw ał, tak  się 
zw ał — byle się dobrze miał". 1 oczywiście — 
gdyby  in teresy  zrzeszenia m iały  na tern sko­
rzystać, to n iechby i przem ianow ano! Ale 
w tym  w ypadku  korzyści żadnej dopatrzyć 
się nie m ożna — m ożna natom iast dopatrzeć 
się szkody, i to dosyć ja sk raw ej, m ianowicie:

K arw acki, inw. Papica, inw. Fuglew icz i inw. 
Krzesiński.

N astępnie zostali w ybran i członkow ie sądu 
koleżeńskiego i delegaci na w a ln y  zjazd  de­
legatów.

Po zakończeniu obrad nastąp iło  zdjęcie 
grupow e w szystkich obecnych na zebraniu.

Z przy jem nością stw ierdzam y, że członko­
wie naszego oddziału w Lublinie są doskonale 
zgran i i cechuje ich wysokie poczucie kole- 
żeńskości, dowodem czego by l bardzo  m iły 
i sym patyczny  n as tró j na zebraniu.

M usim y zaznaczyć że zarząd oddziału w  u- 
bieglej kadencji p rze jaw ił dużo energ ji i po­
staw ił naszą p laców kę na m ocnych podsta­
w ach. Świadczy o tern chociażby s ta ły  do­
p ływ  now ych członków. P laców ka nasza 
w Lublinie zorganizow ała dział handlow y 
i w sp raw ach  finansow ych uniezależniła się 
zupełnie.

Życzym y na tern m iejscu kolegom w Lubiń 
nie dalszego rozw oju dla dobra naszej orga­
nizacji.

szkody utożsam iania  „Związku Inw alidów  
W ojsk Polskich" ze „Związkiem  Inw alidów  
W ojennych R zeczypospolitej Polskiej"! Zbyt 
długiem i są obydw ie nazw y, aby  w ładze, a 
szczególnie społeczeństwo, zadaw ało sobie ty ­
le trudu , by  w ypow iadać, czy też w ysłuchi­
wać uw ażnie daną nazw ę i zastanaw iać się 
nad  różnicą, zachodzącą m iędzy dw om a związ 
kam i pokrew nem i i jednobrzm iącej pierw szej 
(zasadniczej) połowie nazw y!

A ten jednobrzm iący  początek: „Związek 
Inw alidów ...", by łby  bezw zględnie tym  pod­
staw ow ym  skrótem , używ anym  w potocznem

życiu w odniesieniu zarów no do jednego, jak  
i drugiego zrzeszenia inwalidzkiego. Dziś t r u ­
dno je st nie zw rócić uw agi n a  różnicę brzm ie­
nia nazw y: „Legji Inw alidów " i „Zw iązku In ­
w alidów ", ale trudn ie j ją  będzie zauw ażyć w 
słowie i piśm ie p rzy  nazw ach „Związek In w a­
lidów W. P.“ i „Związek Inw alidów  W. 11. P."

W razie w prow adzenia w  życie p ro jek to w a­
n ej zm iany  ,nas tąp iłby  napew no cały szereg 
om yłek i nieporozum ień, k tó re  odbiłyby  się 
ujem nie na in teresach  Legji.

G dyby  podobny wniosek, um ożliw iający  
u tożsam ianie obu tych  zrzeszeń inw alidzkich, 
pow stał na zebran iu  Zw iązku Inw alidów  Wo­
jennych  llzeczypospołite j Polskiej, nie byłoby 
to dziwne, bow iem  nie n a  rękę w spom nianem u 
Zw iązkow i by ło  i je s t w yelim inow anie się 
z ich grona inw alidów  W ojsk Polskich, i do 
dziś dnia istn ieje z tam te j strony  dążenie do 
p rzeprow adzen ia  fuzji L egji i Związku. Po­
dobna zm iana nazw y Legji w prow adziłaby  
zam ęt, idący  po łin ji po lityk i Zw iązku Inw a­
lidów W ojennych Rzeczypospolitej Polskiej.

A teraz, przeszedłszy do porządku  nad tą  ze 
wszeclistron praw dopodobną szkodą, k tórej 
w idocznie nie zauw ażył kolega-w nioskodaw ca, 
zap y ta jm y  w prost, ja k i je s t cel tej zm iany, j a ­
kie ew entualne korzyści m ia łaby  ona p rzy ­
nieść interesom  inw alidów  W ojsk Polskich, 
zrzeszonych pod sz tandarem  Legji!1 •

Jeżeli zaś kolega-w nioskodaw ca i jego ew en­
tua ln i zw olennicy w tym  k ie ru n k u  chcą w ie­
dzieć, dlaczego L egja nazw ana została  Leg ją , 
a nie Związkiem  — to j a  odpowiem :

Człowiek, k tó ry  rzucił w rzesze inw alidów  
W ojsk Polskich m yśl w yelim inow ania się z o- 
góinego Zw iązku Inw alidzkiego, w celu p o p ra ­
w ienia w arunków  ich by tu , jak o  zależnego je ­
dynie od rządu  polskiego (a nie od rządów  
b. państw  zaborczych), człowiek, k tóry  o sta t­
n im  w ysiłkiem  swego dogasającego życia za­
początkow ał urzeczyw istnienie tej idei, chciał 
w łaśnie nazw ą w yodrębnić now opow stające 
zrzeszenie, a chcąc tem u zrzeszeniu dać imię, 
godne pow agi inw alidy  w ojsk w skrzeszonej 
Polski, sięgnął po imię, zw iązane z trad y c ją , 
imię, k tóre zawsze i wszędzie chw ałą okry te  
byłol

Był nim  ś. p . po rucznik-inw alida M irski- 
Lcw andowski.

Jeżeli może być „Legja", idąca w  bój, po 
lau ry  zw ycięstw a, to może być i „Legja" bojo- 
wtników-kalek, k tórzy  to zw ycięstw o ju ż  zdo­
by li k rw ią  sw oją, złożyw szy na o łtarzu  O jczy ­
zny najcenn iejszy  d ar życia — zdrowie!

JU L JA  M IR S K A -L E W A N D O W S K A .

Bal T-wa Przyjaciół 
Inwalidów

D nia 15 lutego w b ia łej sali p a łacu  M ostow­
skich odbył się bal, u rządzony staran iem  T-wa 
P rzy jac ió ł Inw alidów . Z abaw a dzięki zabie­
gom pan i m inistrow ej P rystorow ej i pan i ge­
nerałow ej K onarzew skiej zgrom adziła licznie 
przedstaw icieli w ładz, generalicji, korpusu  
dyplom atycznego i społeczeństw a i w m iłym  
n as tro ju  przeciągnęła się do rana.

W obronie nazwy „Legji Inwalidów Wojsk
Polskich“
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Inwalidzi o okólniku 
Ministerstwa Pracy
„R eduta“ otrzym ała od jednego z inw a­

lidom charakterystyczny a rtyku ł o ostatnio  
ogłoszonym przez M inisterstwo Pracy i O- 
pieki Społecznej okólniku. Ponieważ spra­
wa ta d o tyczy  kw estji ogólnej, prosim y za­
interesowanych inw alidów o w ypow iedze­
nie się, czy  kolega M. S. m a słuszność.

Redakcja

O kólnik M inisterstw a P racy i O pieki Spo­
łecznej w spraw ie art. 7-go ustaw y inw alidz­
k ie j w niczem nie u lżył inwalidzie i nie usu ­
nął ograniczeń inw alidzkich. W edług starej 
ustaw y inw alida musiał, skoro wnosi! poda­
nie o przedstaw ienie go do kom isji rew izyjnej 
ze względu na pogorszenie się stanu zdrowia, 
załączyć św iadectw o lekarskie, a w razie nie- 
zamożiności, św iadectw o ubóstw a — jednak  
w razie niestw ierdzenia pogorszenia inw alida 
ponosił koszta komisji.

A okólnik? Usuwa jedynie potrzebę za łą­
czenia św iadectw a lekarskiego, natom iast nie 
usuw a ograniczeń ani kar pieniężnych, nało­
żonych na inw alidę w formie zwrotu kosztów 
kom isji. I to w łaśnie ostatnie zarządzenie jest 
mojem zdaniem, krzywdzące. T rudno bowiem 
żądać od inw alidy, k tóry  nie jest lekarzem, 
aby, odczuw ając bóle, nie mógł sądzić, że bó­
le te zostają w zw iązku z jego kalectwem.

D ostateczną chyba karą  dla inw alidy jest 
to, że o ile kom isja nie stw ierdzi pogorszenia 
stanu zdrowia, to petent musi pokryć z w łas­
nej kieszeni koszta sw ojej podróży. Inw alida, 
wiedząc, że pokryw a sam wszelkie w ydatki 
podróży, napewno bez potrzeby zgłaszać się 
do kom isji nie będzie. Potrzeba ta, według 
przekonania inw alidy, może zajść jedynie 
tylko w tym  w ypadku, jeżeli inw alida odczu­
wa bóle zależne czy niezależne od swego k a­
lectwa. Nie należałoby doprowadzać do tego, 
by inw alida, m ając przed sobą widmo ew en­
tualnej kary  pieniężnej, której, nałożenie za­
leżeć będzie od kom isji rew izyjnej, zaniechał 
zgłoszenia się w  obawie przed m aterjalnem i 
następstw am i, jakkolw iek pogorszenie zdro­
wia m iałoby miejsce istotnie.

Jeżeli dziś lekarze nie mogą zupełnie pew ­
nie orzec, czy w niektórych w ypadkach  cier­
pienie jednego organu stoi w związku z k a­
lectwem drugiego, to nic można nałożyć tego 
obow iązku na inwalidę, la ika w spraw ach 
chorobow ych, a tern mniej karać go za to, że 
nic wie tego, czego niejednokrotnie nic mogą 
stw ierdzić lekarze. Ponadto wiadom e jest p rze­
cież, że ren ta inw alidzka nie ulega żadnem u 
zajęciu  praw nem u — w jakiż więc sposób za­
m ierza M inisterstwo P racy  ściągać kary  
(zwrot kosztów komisji) od inw alidy, chyba 
nie ze szczuplej ren ty  inw alidzkiej ?

Ze względów pow yższych okólnik ten po­
winien ulec pew nym  m odyfikacjom .

M. S.

Zebranie to zostało zwołane z in ic ja tyw y  
prezydenta m iasta stołecznego W arszaw y p. 
inż. Słomińskiego.

Po zagajeniu zebrania i przedstaw ienia ze­
branym  program u działalności Komitetu w y­
w iązała się ożywiona dyskusja, w czasie k tó­
re j pik. D unin-W olski narzucił krótki rys h i­
storyczny i opis pobo jowisk co do stanu, w ja ­
kim  zn a jd u ją  się obecnie, w ysuw ając szereg 
wniosków dla przyszłego Komitetu.

Zkołei zabrał głos prezes Legji Inw alidów  
W ojsk Polskich m jr. Wł. Labuko, podkreśla­
jąc  in ic ja tyw ę inw alidów  arm ji narodow ej, 
k tórzy  ze swych skrom nych składek u fundo­
w ali tablicę ku czci swego patrona, generała- 
inw alidy Sowińskiego, bohaterskiego obrońcy 
Woli, w inurow yw ując ją  dnia 6 września 1928 
r. w ścianę historycznego kościółka na Woli. 
Jednoczenie m jr. Labuko zaapelow ał do obec­
nych, aby  została w yłoniona Sekcja, k tóra 
za ję łaby  się soecjalnie odnalezieniem prochów 
bohaterskiego generała, jak  również tern, aby 
na miejscu jego bohaterskiego zgonu stanął 
trw ały  pom nik m iast dotychczasowego zbyt 
skromnego drewnianego krzyża, u fundow ane­
go przez T-wo P rzyjació ł Woli.

W nioski te zostały przyjęle. Po dokonaniu 
w yborów  Kom itetu i poszczególnych Sekcyj 
zebranie zostało zakończone.

Odznaka Inwalidów 
Ociemiałych

W ykonyw ując wolę swoich członków — 
ociem niałych inw alidów  Rzeczypospolitej Pol­
skiej — zarząd Związku Stowarzyszeń O cie­
m niałych Inw alidów  wprowadzi! odznakę sa- 
nitarno-ochronną, up raw n ia jącą  inw alidów  
ociem niałych do pierwszeństwa, jak  również 
korzystania z opieki w m iejscach publicznych. 
D otychczas publiczność nie docenia grozy ta ­
kiego kalectw a, ja k  u tra ta  wzroku, i nie tylko 
nie ułatw ia, lecz przeciwnie u trudn ia  porusza­
nie się ociemniałemu inwalidzie.

Wobec 100-ej rocznicy 
powstania listopadowego

D nia 16 lutego w sali R ady M iejskiej odbyło 
się zebranie organizacyjne celem w yłonienia 
kom itetu uczczenia przypadające j w roku bie­
żącym  setnej rocznicy pow stania listopadow e­
go.

*
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Nic w ątpim y, iż zdjęcie fotograficzne od­
znaki, którą nosić będą w klapie ubran ia  ocie­
m niali inw alidzi, u łatw i naszej publiczności 
orejn tow anie się i okazyw anie wszelkie pomo­
cy i opieki tym  najstraszniejszym  żyw ym  
ofiarom  wojny.

S K R Z Y N K A  
REDAKCYJNA

K om panja Legji w  Klimontowie. — Wszel­
kie m aterja ly , dotyczące treści przem ów ienia 
z okazji obchodu 3 m aja, zn a jd u ją  się w w y­
danej książce A leksandra Kawalkowskicgo 
p. t. „Od rozbiroów do zjednoczenia ' Wyd. 
„Polska Zjednoczona", Skład Główny „Dom 
Książki Polskiej", 1930. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach. Cena 6 zł. D la czytelni­
ków „R eduty" uzyskaliśm y 30% rabatu  o ile 
ci zgłoszą się listownie pod adresem  Redakcji.

K om panja Legji w  K olom yji. — W spółpra­
cownikiem  „Reduty" może być nietyiko kole­
ga H. N. o którego zapytujecie, lecz wogółe 
wszyscy inw alidzi w ojska polskiego. Jeżeli 
chodzi specjalnie o kol. N. — prosim y o nade­
słanie „Reducie" jak iejko lw iek  koresponden­
cji miejscowej jego pióra. N ajbardziej pożą­
dane są fo tografje okolicznościowe i ciekawe. 
Tylko muszą być przesyłane natychm iast.

O ddział Legji Inw alidów  w  Toruniu.— Prze­
siany ciekawy list inw alidów  Związku R. P. 
z C ieciorki w ykorzystaliśm y w Nr. 3 „R edu­
ty". Słusznie koledzy stw ierdzają, że w „Zwią­
zku" jest ogromna ilość takicli inwalidów W oj­
ska Polskiego, którzy  nic mogą już  ścicrpieć 
tego bezprzykładnego teroru  i spychania ich 
zasług oraz praw  do przyw ilejów  inw alidz­
kich. Z przyjem nością kom unikujem y kole­
gom, że niem a dnia, w k tó rym by  inw alidzi 
W ojska Polskiego ze „Związku" nie zgłaszali 
się z prośbą o przyjęcie ich do Legji in w ali­
dów W ojska Polskiego, gdyż tylko „Legja" 
może być uw ażana za organizację inwalidów 
w ojska narodowego, im  więcej „Związek" n a ­
pada i lekceważy „Legję", tein silniej pro te­
stu ją  przeciwko temu uświadomieni inwalidzi. 
Bądźcie pewni, że „Legja" niedługo już  będzie 
organizacją, w której znajdą się wszyscy bez 
w y ją tk u  inw alidzi W ojska Polskiego. Zgła­
szających się do was inw alidów  rejestru jcie  
ściśle według s ta tu tu  i ostrożnie.

Kolega M. Szerszeń, Przemyśl. — Bardzo 
słuszna jest uw aga Kolegi, że ankieta „Inw a­
lidy" o popraw ieniu prasy  „Związku inw ali­
dów w ojennych 11. P." być może doprowadzi 
do tego, że „Związek" zrozumie, iż napadanie 
na „Legję" dem oralizuje tylko opinję społecz­
ną i szkodzi spraw ie inw alidzkiej. Również 
zgadzam y się z Wami, że nieliczni inwalidzi, 
czytelnicy „Inw alidy", nie chcą widzieć na la­
mach tego pisemka żadnych obelg, o rdynar­
nych wyzw isk i kalum nij, rzucanych na „Le­
gję". W łaśnie dlatego z każdym  dniem w zra­
sta  ilość prenum eratorów  „R eduty", k tóra ani 
strzela z za płotu, ani „obcasam i" nikogo nie 
depcze, lecz po bratersku i rycersku jednako­
wo trak tu je  niedolę inwalidy.

Franciszek Serda, Tarnopol. — F otografje 
dla „R eduty" otrzym aliśm y. Są bardzo cieka­
we zwłaszcza zdjęcia pożaru. Do nadesłanych 
fo tografij trzeba było napisać kilka słów ob ja­
śnień. Niech Pan ma to przedew szystkicm  na 
uwadze, by zdjęcia by ły  aktualne. N ajlepiej 
jest to fotografować, coby Panu, jako  czytel­
nikowi „R eduty", najbardzie j się w piśm ie 
podobało.

Kolega Michał Falek w  Krakowie. D zięku­
jem y za sta ran ia  dla „R eduty". Każdy z człon­
ków Legji winien jaknajgorliw ic j dbać o to, 
by rozpowszechniała się „R eduta" wśród sze­
rokiego ogółu społeczeństwa. W tedy rozwinie 
się jeszcze pełniej, a będzie to zasługą Legji, 
iż p o trafiła  stw orzyć ku ltu ra lną  polską p la ­
cówkę.

*
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
REBUS Nr. 12.

REBUS Nr. 13.

Z A D A N IE  Nr. 14.

W dzisiejszej dobie wszystkie panie, 
Choć nawet bardzo trzecie - czwarte.
To obrzydliwe mają zdanie,
Że długie włosy nic niie warte!...

Im na to powiem parę słówek:
Że myślą tak li główki puste,
Więc wolę zawsze od tych główek 
Się trzymać pierwsze - ósme - szóste/...

.Pamiętam, w sióam ym  - p ią tym  - drugim  
Spotkałem pannę — jak djament, —

Buziaczek śliczny, z noskiem długim,
Co zdradza pono — temperament!...

Nie czeka — .myślę — mię wszak szósta — 
— D ziewiąta, gdy się ucałuje 
ją  w śliczną szyjkę, no i... usta, —
W ten sposób zwykle się flirtuje!...

Golonej szyjki dotykając,
Przyjemność taką samą miałem.
Jak gdyby się ukarać mając...
Policzek męski całowałem!...

Z REDAKCYJNEGO 
BIURKA

Dr. Em il Friedlender w  D rohobyczu. Jak- 
najchętniej przychylamy się do życzenia Pa­
na Doktora, tem więcej, iż czynimy to dla 
dobrze zasłużonego prezesa bratniej organi­
zacji.

A dam  R ylsk i ?v Suw ałkach. Za miłe słowa, 
na które mógł się zdobyć tylko towarzysz 
broni i zasłużony dla Ojczyzny żołnierz, ser­
decznie dziękujemy. List Pański sprawił nam  
rzetelną przyjemność. Prosimy o dalszą pa­
mięć, a tymczasem przysyłam y żołnierski 
uścisk dłoni.

Dada Dorni me Lwowie. Owszem, zamieści­
my w najbliższych numerach. Dobre!

Janow i Ska lskiem u m W ilnie. Dziękujemy  
za słowa uznania dla naszych starań. Życze­
nia Pańskie będą uwzględnione w najbliższej 
przyszłości. Proponowana ankieta wymaga 
dobrego opracowania. W tym wypadku może 
obudzić duże zainteresowanie.

N auczycielow i szkoły. Przy większych za­
mówieniach „Książek Różowych i Błękitnych" 
możemy porozumieć się z wydawnictwem, 
by ud zieli ło stosownego rabatu. Uważamy tę 
sprawę za zupełnie możliwą do załatwienia.

Posłowi X. Y. Dziękujem y za komplement, 
który bardzo sobie cenimy. Dobry żart, tymfa 
wart — jak mówi stare przysłowie.

M ajorowi St. K. w  W arszawie. Bliższych 
danych co do „Małej Encyklopedji Wojsko­
wej" może udzielić jej naczelny redaktor, 
mjr. Otton Laskowski (Wojskowe Biuro Hi­
storyczne — telefonicznie).

Sędziem u W. w  Warszawie. Bardzo dzię­
kujem y za podsunięcie nam tak ciekawego 
tematu. Będziemy szczerze obowiązani, jeżeli 
Pan Sędzia raczy łaskawie nie odmówić nam 
pomocy przy jego opracowaniu.

„Liii" w  Łukowie. Radzimy kupić sobie al­
manach francuski, o ile Pani włada tym ję­
zykiem. Almanachów takich sporo znajdzie 
Pani w każdej większej księgarni w Warsza­
wie. W literaturze polskiej takich rzeczy nie 
posiadamy.

Adam ow i Szypu lskiem u  w  Toruniu. Zdję­
cia bardzo ciekawe. Skorzystamy z wdzięcz­
nością przy najbliższej okazji. Oczywiście, 
materjał fotograficzny zachowamy do zwrotu 
w myśl życzenia.

M. St. K. w  Lubartowie. Dlaczegożby Pan 
nie miał zabrać głosu w naszej ankiecie? Pro­
simy bardzo. Niech Pan przeczyta, co w bie­
żącym numerze pisze na ten temat „Sęk".

KAŻD Y

kto nie zw leka z nadesłaniem prenu­
m eraty i wpłaceniem je j na konto cze­
kowe P. K. O. Nr. 21.760, ten p rzy czy ­
nia się do rozw oju „R edu ty“ — pisma, 
wydawanego nakładem  inwalidów  ar­

m ji narodowej.Za dobre rozwiązanie nagrody książkowe.

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE „REDUTĘ"
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TOW ARZYSTW O WIEDZY W OJSKOW EJ

przystąpiło do wydania

p o d  r e d a k c j ą

mjr. O t t o n a  L a s k o w s k i e g o

Udział zaofiarowały najwybitniejsze siły fachowe

„Mała Encyklopedia Wojskowa"
druku, z licznemi rycinami i tablicami.

„Mała Encyklopedia Wojskowa"

będzie zaw ierać cało­
kształt wiedzy wojskowej, 
obejmując około 2000 stron

będzie obejmować wszel­
kie dziedziny wiedzy i ży­
cia wojskowego —  jak bro­

nie główne, taktykę, organizację, uzbrojenie, technikę, bronie pancerne, lotnictwo, marynarkę 
wojenną, historję, prawodawstwo wojenne, życiorysy ----- wiadomości o armjaeh obcych i t. d.

„Mała Encyklnpedja Wnjskowa" 
„Mała Encyklopedia Wojskowa”

Całość wydawnictwa liczyć będzie 24 zeszyty.

będzie stanowić nieod­
zowny podręcznik dla każ­
dego oficera.1

będzie ukazywać się ze­
szytami o objętości 90 stron 
druku formatu „Bellony".

Wydawnictwo „Małej Encyklopedji Wojskowej" pragnąc udostępnić jak- 
najszerszym kołom wojskowym lub wszystkim interesującym się zagadnienia­
mi z wojskowością pokrewnemi, postanowiło rozpisać prenumeratę miesięczna 
na całość tego dzieła. Wysokość każdej poszczególnej w p ła ty  wynosi 5 zł.

miesięcznie począwszy od lutego b. r.

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Administracja „MAŁEJ EN-
CYKLOPEDJI WOJSKOWEJ“ — WARSZAWA, UL. NOWOLIPIE 2

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „ P O L S K A  Z J E D N O C Z O N A "



EKONOM JA ŚWIATŁA.

— Mamo, ten ch łopczyk nie chce się bamić 
z  nami...

EKONOM JA RUCHU.

— Nie rusz, m aleńki, bo to bel

Żeby oszczędzać na śmietle, na leży zakochać 
się i pisać lis ty  p rzy  księżycu.

NA WSPÓŁCZESNEJ WYSTAWIE.

I tanio, i dobrze, i m ielka oszczędność ruchu 
i energji w łasnych nóg.

NIEPOROZUMIENIE.

Redaktor odpow iedzialny: J. Zacharkieruicz

- lu k i  G'iQt „kolska Zjednoczona'', Warszaroa, Norootipie Z
■ - \ ■ ■ ............


